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Ceny ogłoszeń
i t  wierni oi l ime 
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w t«n*ci. i0 gr., za 
tek*t.ni to gr. O-ito 
Hzema t- b-lnry.-li­
ne 5o pr^c., a św ą- 
te zn« zs proc. dru- 
łej. D u b n e  ogło­
s z e n i a  po 10 oroezy 
Dla poezu .ują^ycn 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
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Dyktatura dyrektoriatu w e Francji?
e W IEDEŃ, 13. 1. Wedle donie­

sień ,,Neue Freie Presse‘‘ z Londy­
nu, krążą pogłoski o planowanej 
dyktaturze we Francji i o hiiskieui 
stworzeniu dyrektorjatu, składają 
cego się z a członków, którzy objąć 
mieliby władzę we Francji.

B. prezydent republiki francu­
skiej lummerge ma objąć sprawy 
wewnętrzne, Józef Caliaux finanse, 
Daladier ma zostać ministrem bet 
teki, podczas gdy gen. W eygand sta 
nąlby na czele ministerjuni wojny, 
zaś obecny prefekt policji Chiappe 
miałby zostać ministrem policji.

Proklamacje o zamicrzonem usta 
nowieniu dyrektorjatu inialy zostać 
zrzucone ze samolotu w ubiegły pią 
tek wieezorem, wobec czego władze 
francuskie zarządziły ścisłą kontro 
lę lotnictwa w okolicy Paryża.

Dotąd brak potwierdzenia tej 
wiadomości.

ZNOWU K RW AW E ROZRUCHY
Z Calais donoszą, iż doszło tam

do ponownie ostrego starcia mię 
dzy demonstrującymi robotnikami 
a policją. Grupa złożona z 250 ko- 
munizujących robotników usiłowała 
urządzić w śródmieściu awantury o 
liczne, wznosząc okrzyki „precz z 
rządem!‘< „Niech żyje dyktatura 
proletariate!“

Gdy policja usiłowała rozpędzić 
demanstantów, doszło do starcia, w 
czasie którego policja zrobiła uży­
tek z broni palnej.

Kilku demonstrantów zostało 
ciężko postrzelonych. Reszta na od 
głos strzałów rozbiegła się. Dokona­
no kilkunastu aresztowań.

Sytuacja rządu francuskiego'.
po obradach izby.

PARYŻ, 14. 1. PA T . D w udnio­
we obrady izby nad aferą  Stawiskie 
go przyczynił, się do oczyszczenia 
atm osfery. Energiczna postaw a rzą 
du pozwoliła mu odnieść zw ycię­
stwo. Próby w ykorzystania afery 
dla celów p arty jno  - politycznych 
nie udały  się. Rząd wyszedł wzmo •- 
niony, <-o więcej restu tuow ana zosta

oceniają syt

cję zwolennicy rządu. U grupow ania 
prawicowe nie składają jednak broni 
prowadząc av dalszym  ciągu kampau 
ję  przeciwko prem  jerowi, k tóry  nie 
dopuścił do w prow adzenia spraw y 
na tory  czysto - polityczne. W k a ż ­
dym bądź razie „Stawdskizm** % 

dniem dzisiejszym  p rzestaje  być do 
m inującem  zagadnieniem  chwili, u 
stępu jąc miejsca w prasie poważ­
n y m  problemom.

— : U' . • ••

Co było przyczyną
Enmp&lM M nB straszliwej eksplozji w Łodzi ?
84ag®t’ Laiktwsłd

VVc'-'C’OB# ©ł@ F * © 5 sik i.
Em. mjr. L udyga — Laskowski, 

zatrzym any przed pa ru  tygodniam i 
w Bytom iu przez władze niemieckie 
został zwolniony z aresztu i odpro­
wadzony przez funkcjonarjuszów  
niemieckich do granicy polskiej.
M jr. Ludyga - Laskowski przekaza 
ny został władzom polskim na punk 
cie granicznym  pod Łagiew nika­
mi,

 -oO n  a
Niesamowita katastrofa

samochodów
PR A G A , 14. 1. Koi o Usti w p il- 

nocnych Czechach nastąpił wczoraj 
wieczorem niesam owity splot k a ta ­
s tro f samochodowych.

W yjeżdżający z Usti samochód 
osobowy zderzył się z powodu gę­
ste j m gły pod m iastem  z samoeh > 
dem ciężarowym , który  w skutek de 
fektu stanął n a  szosie. W p rzecią­
gu k ilkunastu  m inut z oby stron 
Bzosy nadjechało 5 dalszych sami- 
chodów, k tórych  kierow cy nie zau­
w ażyli w skutek  gęstej mgły spię­
trzonej przed nimi przeszkody i pel 
nym  pędem  najechali na  wozy, któ 
re  już poprzednio się zderzyły.

U tw orzyło się niesam ow ite k łę ­
bowisko z 7 samochodów, które w 
większości zostały praw ie zupełnie 
zdruzgotane.

Szczęśliwym zbiesriem okoliczno 
ści w katastrofie  tylko dwie osoby 
odniosły poważniejsze obrażenia, re 
sz ta  pasażerów i kierowców wyszło 
z w ypadku z lżejszemi okalecze­
niam i.

ŁÓDŹ, 14. 1. J a k  donosiliśmy, 
fabryka „G entlem an1* była terenem 
straszliw ej eksplozji, w skutek któ­
re j trzech robotników zostało zabi­
tych, a  kilku rannych.

W  spraw ie przyczyny wybuchu 
prowadzi się w dalszym  ciągu ener­
giczne dochodzenia.

Biorąc pod uwagę tragiczną sy­
tuację rodzin zabitych robotników,

firm a postanow iła urządzić pogrzeb 
ofiar na koszt własny

D yrekcja fabryki postanow iła 
ponadto przyjąć do pracy wdowy 
po zabitych robotnikach, aby dać im 
możność utrzym ania siebie i dzieci

Fabryka ,,Gentlem an" byia w 
dniu wczorajszym nieczynna i u ru  
chomiona. będzie dopiero w ponie­
działek.

Oszuści sprzedawali fałszowany tytoń
w opakowaniach monopolu państwowego

W  ciągu ostatnich kilku dni 
przeprowadzono w W arszawie m a 
sowe rew izje w sklepach i u sp r/c  
dawców ulicznych wyrobów tytoniu 
wych. W wielu w ypadkach zabiera 
no ty toń w celu przesiania do analt 
zy.

J a k  się okazuje, rew izje te  zo­
sta ły  spowodowane wykryciem  
przez brygadę kontroli skarbowej 
pomysłowego oszustwa. Oszustwo to 
polegało na tern, że z paczek, zaww 
rających wyższe gatunki tytoniu, 
wyjm owano ty lonie dobro, na  m ie j­
sce których wsypyw ano znacznie 
tańsze gatunki tygodniu. Paczki 
zpowrotem zaklejano zupełnie tak, 
jak  wytw órnie monopolowe i pus-t- 
czano do sprzedaży.

Po dłuższych obserwacjach b ry ­
gada kontroli skarbow ej w padła na 
ślad oszustw. Obserwowano w związ, 
ku z tern mieszkańca Zielonki, Zyg­
m unta  Polańskiego, k tóry  często 
przyjeżdżał do W arszaw y z  dużćmi

Pt
nor n u n ^ in i
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Adre. R . i n ejt, A- 
duilni«tra<T)t i Dm- 
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6-92, Adininlstiacji 
4-97, Drukarni 4-94.
tonta ciekowa on*
P.4 0 M ow ie* " “ ł . c ł r

3-go Maja :4, tel. 2-77;
_V ulica Kościuszki teł. IB.

W ezw a n ie .
W obec togo że M ag istra t m iasta  S o ­

snow ca W p rasie  m iejscow ej u m iescJ  
„O strzeżenie" u w łaczające  placów kom  
K in o w y m  w Sosnow cu  nie w ym ien ia jąc  
K in , k tóre dop u ściły  s ie  karygodnych  
m a n ip u la cy j zw racam y s ię  za pośre i 
n ictw em  p rasy  do M agistratu  z żąd a ­
n iem  n a !eży teg o  sp rostow an ia  tego o- 
strzeżen ia  i podania  do pub li czne j  w ;a- 
dom ości przyczyn um ieszczenia tak o­
w ego  w  prasie.

K IN O  „ZA G ŁĘBIE"

39® w e p®iiat§fi
W ARSZAW A, 144.1. W ministe 

rjum  skarbu opracowane zostały spo 
śród zapowiedzianych trzech no­
wych podatków konsumpcyjnych 
pro jek ty  dwueh podatków :od bibu­
łek {papierosowych oraz od kwasu 
węglowego.

Natom iast projektowane wpro­
wadzenie akcyzy .od sody, zostało 
żariioehnne.

 K)f —

kartells g w oilźclzi
W ARSZAW A, 14.1. Trzy labry 

ki krajowe gwoździ i dru ta zawarły 
w końcu r. uh. porozumienie mają­
ce na celu regulowanie produkcji i 
cen gwoździ na rynku wewnętrznym

K artel ten nie wytrzyma! jed­
nak próby życia i porozumienie wo­
bec nieprzestrzegania warunków u- 
mawy przez jedną z fabryk zostało 
rozwiązane.

 ) 0 (---------

walizkami. Ustalono, że Polański 
porozumiewał się z niejakim  Her- 
schem W olfsohnem. Przed kilka 
dniam i Polańskiego zatrzym ano 
wraz z walizką, zawierającą paczki z 
zamienionym tytoniem .

N astępnie przeprowadzono r e ­
wizję w m ieszkaniu W olfsohna, 
gdzie znaleziono dowody winy. Pod 
czas rew izji zapuka! ktoś do miesz 
kania. Po chwili uchyliły się drzwi 
i przez szparę zajrzał osobnik o r a ­
dej brodzie. Na widok wywiadowcy 
rudy  osobnik cofnął się i rzucił się 
do ucieczki. W ywiadowcy pogoń di 
za uciekającym  rudobrodym  i dopa 
dli go w ustępie, gdzie usiłował zni 
szczyć paczkę opakowań ty to n io ­
wych. J a k  się okazało, był to do­
staw ca opakowań.

W związku z tem zatrzym ano u 
wielu sprzedawców tytonie które 
przesłano do ekspertyzy. Oszystćw 
osadzono w więzieniu. Oszyści gra 
sówali i na prowincji-

Zderzenie torpedowców.
PARYŻ, 14. ]• PAT. Z Tulono 

donoszą, że w czasie ćwiczeń dwa 
torpedowce francuskie „Fouquet‘‘ i 
„Basque" zderzyły się z sobą. Nu 
skutek zderzem a „Basque1* doznał 
poważnych uszkodzeń i musiał być 
doprowadzony dc portu przez inne 
torpedowce. Przed kilku laty ,,Bh 
sque‘‘ uległ podobnym uszkodze­
niom wskutek zderzenia się z tor 
pedowcem.

-oOn-
Wypaiiła mężowi oczy.

Józef W ypukol z Król Huty, 
będąc w rozwodzie ze swoją żoną 
przybył onegdaj do jej mieszkania 
przy  ul. Urbanowicza w Król. H u­
cie w stanie podchmielonym i 
wszczął z żoną aw anturę, w czasie 
której żona oblała tw arz męża kw j 
sem solnym. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go do szpitala miejskiego 
w Król. Hucie, gdzie ordynujący !e 
karz  stw ierdził u tra tą  obu oczu na 
skutek przepalenia rogówek ocz­
nych i poparzenia całej twarzy.

Brazylijska herteata Z d r o w o t n a

MATTEPARA A”
o b ecn ie  15*/„ t .O s z a l
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d w a  ś w i a t y
W walce o nowy ustroi Rzeczypospolitej

W  tym  sam ym  czasie, gdy oboz 
twórczej pracy w P olsce z całą m tea  
syw nością opracow yw ał zasady 1 

■|(*zv nowej K onstytu cji — opozycja  
zarówno praw icow a jak i lew icow a  
o , nosiła się do zasadniczego zagad  
nicnia naszego bytu i przyszłości 
Lądź z lekcew ażeniem , bądz zbywa- 
v \ ie  m ilczeniem . P ism a endecji  ̂ .
‘ Vlcv bagatelizow ały celowo i św ia  

domie problemat zm iany ustroju. 
Trw ała ta negatyw na postaw a my 
w et w tedy, kiedy już z enuncjacyj 
obozu większości — w  lecie na zje? 
dzie warszawskim , w grudniu  na 
plenarnem zebraniu posłów i sena  
torów Bloku B ezpartyjnego — uw y  
puklił się gotow y zarys głów nych  
tez, które zostaną w cielone w ramy  
przyszłej ustaw y ustrojow ej.

Jednak to m ilczenie nie długo się  
już dało utrzym ać, gdy na porzą­
dek obrad sejm owej kom isji kon­
stytucyjnej wszedł bardzo dokład­
nie opracow any i ścisłe już skon­
kretyzowany projekt Bloku. Opo­
zycja została zm uszona do przerwa  
ni a m ilczenia. M usiała się wreszcie  

I o klarować.
O statnie posiedzenie kom isji by 

o w łaśnie tern zerwaniem  pieczęci 
odleżenia i w ypow iedzeniem  się co 
do tez przyszłej K onstytucji przez 
pięć stronnictw' od P P S  poprzez 
Cłu I>., N P R , ludowców do ukraiń  
skiego ..Undid1.

D eklaracja tych pięciu  stron­
nictw zawrzeć m ożemy w jedno  
wspólne wrażenie: opozycja nie jest  
w stan ie przeciw staw ić projektow i 
Bloku żadnego kontrprojektu, któ 
ryby zdołał choćby przez 24 godzin  
utrzymać się na powierzchni. Ani 
jedno ze stronnictw  nie ma dziś żud 
nej koncepcji konstytucyjnej a 
już zupełnie takiej koncepcji n ie  
może w yłonić i uzgodnić zespół _ o 
tak rozbieżnych programach, jak  
z jednej strony endecja, a z drugiej 
PPS, jak klerykalno - drobnomiesz 
czańska chadecja i radykalizm  „zie 
lony** stronnictw a ludowego. To też 
do ,.mixtum eompositum*4 sprzecz­
nych poglądów, jakie reprezentuje 
dziś opozycja — nie będąc^ zdolna  
do tw órczego w ysiłku, musi się o g ­
raniczyć do negacji, nie może nic  
przedsiębrać, jak tylko w yznać p u ­
blicznie, że w pracach nad zmianą 
ustroju nie może brać. udziału.

Ale w tych deklaracjach, które 
.p łatn io  zgłosiły  stronnictw a opozy  
cyjue, charakterystyczna jest nio- 
lylko negacja. Bardzo znam ienna  
jest również i... krótka pam ięć, u  
jaw niona w tych deklaracjach. Z ar 
chiwów sejm ow ych dobyć przecież 
uitwo można inne zupehie „deklara 
eje‘‘ lew icy np. w spraw ie wzmoc­
nienia w ładzy Prezydenta. W sza i 
w drugim Sejm ie w łaśnie w szystk ie  
kluby lew icy w ystąp iły  z projek- 
lem zm iany ustroju w tym  duchu, 
aby autorytet Głowy P ań stw a zo­
stał bezwarunkowo w zm ocniony, a 
też i zakres funkcyj zw ierzchniej 
władzy. W szak to wówczas socjali­
ści opowiadali się  za plebiscytem  
przy wyborze Prezydenta, a ludow ­
cy proponowali system  eleldorski ..

Dziś sabotują tezy , które prze 
cież do niczego innego nie zmierza 
ją jak do wzm ocnienia zw ierzchniej 
nadrzędnej władzy.

D laczego to czyn ią! Przyczyna  
prosta i jasna. Bo wiedzą, że nie o- 
ni będą realizowali ten konieczny  
postulat, że tę ideę, która dla nich 
przed laty  była dobra i pożyteczna  
— urzeczyw istni obóz twórczej pra 
cy , a -'rzekory partyjniezej.

O statnie radzenie sejm owej

kom isji konstytucyjnej odsłania  
przed społeczeństw em , że m am y w 
tej chw ili w  P olsce dwa obozy o z u 
pełnie w yraźnych obliczach: tw ór­
cze i ugrzęzłe w  marazmie.

M iędzy temi dwoma obozami n ie­
ma w ięcej pom ostu, niem a możno 
ści porozum ienia w  sprawach ustro­
jow ych, a jest zasadnicza rozbież­
ność. Z jednej strony przedstaw ień  
le  „gasnącego św iata4*, zbankrutowa  
nyeh doktryn liberalistyczno - demo 
kratycznego ustroju  —  z drugiej 
strony św iadom y sw ej odpow iedział 
ności obóz, szukający _ form uły a- 
spraw nienia państw a i w ydobycie  
ze społeczeństw a twórczych wlaśei - 
wości.

W im ieniu tego w łaśn ie obozu 
W alery .Sławek, B ogusław  M iedziń

ski. W acław  M akowski, Franciszek  
Paschalski ustalili na ostatniem  po 
siedzeniu kom isji konstytucyjnej w 
form ie na wskroś pozytyw nej p rzy­
szłe zręby K onstytucji.

„D eklaracje44 i „zajawy** Rogów  
i Czapińskich, B itnerów  i Zahajkia 
wiczów spoczną w mrokach archD 
walnych. K iedyś, po latach, służyć 
będą dziejopisow i jako przykład, 
jak to w  odrodzonej P olsce „popsu 
je*4 doszły w reszcie do stanu mar 
tw o ty  i  przeczenie w łasnej racji
bytu.

A  w tedy już P olska żyć będzie 
nowym ustrojem , tym , który J ej da 
dzą ci sami, co w yw ied li Ją z mro­
ków n iew oli i w yw alczyli jej nie 
podległość.

M.

Styc-eń

Poniedz

Balerja wielkich hochstapieraw 
nowoczesnych,

Od chw ili w ybuchu kryzysu  św ia  
tow ego rozpoczyna się nieustający  
szereg skandalów w wielkim  sty lu  
w e w szystkich  omal krajach, boha­
teram i których stają się spekulanci, 
aw anturnicy, korsarze giełdow i, 
hochstaplerzy.

W  A n glji zdobył sław ę w ielk i 
spekulant i oszust H atry, k tóreg i 
w yczyn y finansow e kosztow ały spo  
łeczeństw o angielsk ie piękną su m ­
kę około 20 m iijonów funtów  (pełno  
wartości ow ych). W Szw ecji nie za­
tarła się jeszcze afera  Kreugera, hi 
storja wręcz fantastycznych  o- 
szustw , w  których chodziło już nie  
o dziesiątk i lecz o setk i m iijonów  
W  A m eryce rozgłos zdobył4* sobie 
znany m iljoner Insull, który oszukał 
swoich partnerów z g iełdy  i z ulicy 
na dziesiątk i m iijonów  dolarów, 8 
zakończył karjerę króla elektryczno­
ści ucieczką przed grożącem ma 
śledztw em  do Grecji.

W e F rancji panam a S taw isk iego  
znajduje się  jeszcze w  pełni sm ut­
nego rozgłosu i żm udnego śledz­
twa. A czkolw iek S taw isk i zarwał 
rentjerów  francuskich na 700 milj. 
franków, tj. na sum ę znacznie mniej 
szą, niż jego szczęśliw y poprzednik  
bankier Oustric, którem u udało się

wypom pować z kieszeni ciułaczy pra 
w ie dw a m il jardy franków, to jed 
nak rozm iary afery Staw isk iego  
od strony politycznej, parlamentur 
nej i moralnej przerastają kolosal­
nie w yczyn y Oustric‘a.

M ówi się i pisze ty le  o kryzysie  
zaufania, który jest pono jedną z 
przyczyn kryzu. Jeśli ten kryzys za 
ufan ia  istnieje, nie przejaw ia się on 
chyba wśród dri bnych kapitalistów  i 
ciułaczy, którzy obdarzają nieogra- 
niczonem .zaufaniem  każdego w iel 
kiego aferzystę, um iejącego w yży  
slcać sytuację. D la  takich ludzie jak 
Staw isk i, K reuger, Oustric n iem i 
zam kniętych drzwi, niem a przesz­
kód, niem a kryzysu  zaufania. Ich  
zdolności psychologiczne, u m iejęt­
ność m askow ania się i gry  aktor 
skiej są bronią w  rodzaju gazów  o 
szałam iającyck, które przytępiają  
krytycyzm , zdolność oceny, m yślenia  
naturalną, wrodzoną nieufność ciu­
łaczy. Z płochliw ych, ostrożnych i 
czujnych na każdy szelest stworzeń  
przeistaczają się oni w baranów, 
dających się prowadzić na ślepo, 
choćby w otwartą przepaść.

N a tero polega s iła  i karjera Ou- 
stric‘ów, H a try 4ch, K reugerów , S ta  
wiskich-..

Or.

Walka o dziecko i miliony
Ofiara katastrofy samolotowe!.

Do w ładz sądowych w W arsza  
wie w płynęła  skarga, m ająca zwią  
zek ze straszną katastrofą samolotu 
wą, jaka w ydarzyła  się niedaw no  
w B elgji. W  katastrofie tej zginął 
m. in. znany przem ysłow iec polsłr  
p. H alperin.

Skargę w niosła obecnie eks .  żo 
na tragicznie zm arłego przem ysłów  
ca w związku z następującem i oko 
licznościam i: Sw ego czasu H. był a 
resztowany z powodu upadłości, ja 
ką ogłoszono w ielk iej firm ie gumo 
wej, na czele której stał przemysłu  
wiec H. Żona aresztow anego prze 
m ysłow ca czyniła  wówczas starania  
o zw olnienie męża z aresztu i w 
tym  czasie poznała i zakochała się  
w pewnym prawniku.

Gdy przem ysłow iec H. odzyska) 
wolność, żona jego zażądała rozwo 
du. Przem ysłow iec, żyw iąc gorące 
uczucia dla żony wzdragał się  
Wknńeu jednak zrezygnow ał i u- 
dzielił rozwodu z tern jednak, że 
dziecko zostało u niego.

Obecnie po strasznej katastrofie  
sam o lo to w e j ,  w której zginął przu 
m yslow iec EL, m atka chciała odo 
brać dziecko, lecz rodzina zabitego 
przem ysłowca odm ówiła wydania  
dziecka. N ależy bowiem zaznaczyć, 
że zm arły tragicznie przem ysłowiec  
pozostawił wielki m ajątek, którego 
jedynym  spadkobiercą jest dziecko. 
Opiekunowie dziecka będą również 
dysponow ać wielkim  m ajątkiem , po 
zostałym  po przem ysłowcu. Jest  
to zatem walka o dziecko i m iljony.

Pani H. uważa, że jako matka 
jest najbardziej uprawniona do o* 
pieki nad dzieckiem , ponieważ ro­
dzina jej zm arłego eks - męża ni« 
zgadza się  na w ydanie dziecka, pa 
ni FI zwróciła się o pomoc do władz 
sądowych.

R o zstrzy g n ięc ie  sp ra w y  nasi a 
phi ma w  n ajb liższych  dniach . W 
sferach  żyd ow sk ich  c-.H  sp r a r p  i 
jej w y n ik  w zbudza w ie lk ie  za in te  
resow anie.

KALENDARZYK
W&: Maura opata  
Jutro Marcelego 
Wschód słońca: 7. 18 
Zachód słońca: 15.49

R AD JO
WARSZAW A.

Poniedziałek, 15 stycznia.
7.00 Sygnał czasu. 7.05. Gimnastyka 

7.20. P ły .y . 7.35. Dz. poranny. 800. Pro­
gram na dz. bież. 11.40. Coda. Przegl. 
Prasv. Polsk. 11.58. Sygnał czasu. 121)5. 
Płyty. 12.30. Kom. meteor. 12,a5- liz. 
poludn. 15.25. Wiad. o eksporcie polsk. 
15.30. Kom. gospod. 15.40. Kronika har. 
c-erska. 15.45. Chwilka lont. 15-5a. R-ci 
tal śpiew. 16.10. Tr. z Pozn. 16.40. t  ran 
cuski. 16.55. Muzyka lekka. 17.50. Skrzyń 
ka poczt. roln. 18.00. Ciekawe zwyczaje 
mongolskie. 18.20. P łyty . 19.00. Program  
na dz. nast. 19.05. Rozmaitości. 19 29. 
Płyty. 19.40. Kom. sport. 19.47. Dz. wio 
czomy. 20.00. Myśli wybrane. 21.00. 
Peljeton aktualny. 21.10. Przejście roz­
głośni europejskich na nowe fale. 22.09. 
Muzyka tan. 23.00. Kom. meteor, i kom. 
polic. 23.05. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Wtorek. 1 stycznia.

7.00. Sygnał czasu. 7.0o. Gimnastyka.
7.20. Płyty. 7.35. Dz. por. 7.40 P łyty. 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 11 40. 
Codz. Przegl. Prasy Polsk. 1150. Życie 
E.rt stolicy. 11.58. Sygnał czasu. 12 39. 
Kom. meteor. 12.55. Dz. poiudn.
Wiad. o eksnoreło polsk. 15.30 Kom go 
spod. 15.40. P łyty. 15.55. Utwory tortep. 
16.25. Skrzynka PKO. 18.40. Jed"n z ty 
sińca walecznych. 16.55. Recital śpiew.
17.20. Konccert kameralny. 17.50. Wiad. 
roln. 18 00. Oświata pozaszkolna. 18.20, 
Skrzynka muz. 18.35. Hot Jaz słynne 
zespoły jazowe. 19.00. Program na dz. 
nast. i9.05. Rozmaitości. 19.25. Odczyt 
aktualny. 19.40. Kom. sport. 19.47 Dz. 
wiecz. 20.00. Myśli wybrane. 90.15 Otel 
lo op-ra Verdi’ego z płyt. 23.00, Kom. 
meteod. i kom. polic. 23.05. Muzyka ta 
neczna. „

KATOW ICE.
Poniedziałek, 15 stycznia.

7.00. A ud. nor. z Warsz. 8.00. Ir. s 
Poznania. 11.35. Program ua dz. bież. 
11.40. Tr. z Warsz. 11.50. Wiad. bież. 
11.57. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 Pły­
ty. 12.30. Kom. meteor. 12.55. Dz. porad 
niowy. 15.20. GWda zbożowa. 15.25. Ko 
munikat z Warsz. 15.40. Kom. strzelec 
kie. 15.45. Tr. z Warsz. 16.10. Tr. z Poz 
nania. 16.40. Tr. z Warsz. 17 50. Porady 
radiotechniczne. 18 00. Odczyt z Warsz.
18 90. P łyty . 19.00. Program na dz. nast. 
1905. RozmaitośsL 19.10. Na tatarskim  
szlaku. 19 25. P łyty. 19.40. Kom. sport. 
19.47. Tr. z Warsz.

--------- O 0 O ---------
OPIEKA NAD MŁODOCIANYMI 

USUNIĘTYM I Z PRACY. 
Miuisterjum opieki społecznej zwró 

ciło się do wojewodów w sprawne opio 
kł nad młodzieżą, usuniętą z pracy w 
wyniku badań lekarskich.

Przeprowadzone ostatnio badania 
lekarskie zatrudnionych w szeregu za. 
kładów pracy młodocianych spowodo­
wały usuniecie z pracy znacznej Liezby 
młodzieży ze względu na zły stan zdro 
wia. Na ogólną liczbę 16.121 młodocia­
nych robotników, zbadanych przez kasy 
109 osób uznano za zupełnie niezdol­
ne do praeyt 9.6 proc.), oraz 329 
osób za niezdolne do pracy w obra. 
nym zawodzie (2,2 proc.).

Młodociani usunięci w ten sposób 
z pracy tracą zarobek jak również rao 
zność leczenia w kasie chorych i pozo­
stają bez żadnej opieki. M misterium  
poleciło aby nad młodzieżą pazbawio. 
;ią pracy skutkiem złego stanu zdrowia 
roztoczoną n-leżytą opiekę. Władze 

administracyjne współdziałać mają 
w tym zakresie z inspektorami pracy. 
Jednoczesny zwrócono uwagę iospek. 
torów pracy, aby młodociani ^zatrod- 
nieniu w nieodpowiednich dia siebie 
działach pracy, przeniesieni zoshH do 
pracy lżejszej.
PRZYJMOWANIE BILETÓW SKAR  

I50WYCTT TYTUŁEM KAUOYJ. 
Mmisterjum spraw wewnętrznych 

w r •"czumfcnłu z ministerjum skarbu 
wy *« '•> pismo okólne do wojewodów, 
w którem wyjaśnia, że wypuszczone 
ostatnio bilety skarbowe mogą być 
przyjmowane bez żadnych ograniczeń 
przez władz® i urzędy państwowe ty­
tułem kweeyJ. wadiów, względnie za­
bezpieczeń wedłng ieh wartości imien, 
nej.



Nr. 14 Śtr 3

Z Kiielc.
(k) O y  słuszne je s t  oświaaczcuic D. 

HolcmanaV W dn. 4 bm. zam ieściliśm y 
no ta tkę  p. t. Przedstaw iciel P h ilip sa  
u k rad ł psa“, w k tórej podaliśm y dosto 
wnie treśó kom unikatu  policyjnego wy 
danego d la  p rasy  przez urząd  śledozy 
w Kielcach.

W  kom unikacie tym  je s t napisane. 
„Dochodzeniom ustalouo, żo kradzieży 
tej (psa) dokonał J a n  Sehon, zam. w 
K ielcach przy  ul. P iotrkow skiej nr.

N a skutek  zamieszczonego kom uni- 
k a tu  policyjnego ukazało sią  w „No., 
w ym  Czasie" następująco sprostowa- 
nie D. H oleciana. ^

„Oświadczam, że wiadomość w „Ex- 
p resie ZagŁ" cała jest niepraw dziw a 
i w prost zm yślona, gdyż w spom niano, 
go p sa  otrzym ała w podarunku od J .  
Sehona m oja s io s tra  Kózia Holcm anów 
na. Dalej D, H olcm an pisze:: „Powyż­
szo w yjaśn ien ie  zostało złożone w 
wydz. śledczym P . P . w K ielcach przez 
m o ją  siostro R. Hoicmanównę.

Z oświadczenia D. H olcm ana w yni­
ka, że wiadomość zm yślił urząd śled. 
czy i niepraw dziw ą podał do prasy.

Ciekawe, czy słuszne i  prawdziwe 
je s t oświadczenie D. H olem ana?

(k) M atka pozostawiła dwoje dzieci 
i zbiegła. H elena Cedrowska zam. na  
prz-dm ieściu  B arw inek nr. 37, zameldo 
w ala, że w ub. tygodniu  przyszła do 
n iej n ieznana kobieta z dwojgiem  dzie 
ci, k tórą  na je j prośbę przy ję ła  na no­
cleg.

N astępnego dnia n ieznajom a oświad 
czyta że udaje  się na rozpraw ą do są­
du okręgowego c a lim en ta  i prosiła  Ce 
drowaaą, o zaopiekowanie sią na  ten  
Czas dziećmi. N ieznajom a wyszła i w ią 
eej nie w róciła pozostaw iając u  Cc. 
drow ekiej 1-roeznego chłopczyka i 3-la 
tn ią  dziewczynkę.

Zbiegłej m atk i poszukuje policja.
-oOo-

Z  Zagłębia.
A W A N TU R Y  NA PO G R Z E B IE  
K O M U N IST Y  W  SOSNOW CU.

Odbył się w ub. sobotę pogrzeb 
kom unisty J&na Żmijewskiego. Wi 
kondukcie pogrzebowym, który zdą 
żal na cm entarz w  S tarym  Siełca, 
znalazło się k ilkunastu  komunistów, 
którzy usiłowali urządzić dem on­
stracje . Policja, asystu jąca  w po­
grzebie, nie dopuściła jednak  do 
tego.

 oOo---------
W Ę G IE L  I  M Ą K A  DLA B E Z R O ­

BO TN Y CH  W  Z A W IE R C IU .
J a k  się dow iadujem y, nadszedł 

Jo Zaw iercia większy tran sp o rt wę 
g la  i m ąki dla bezrobotnych.

  )O ł---------
— Podrzutek. P rzy  ul. 3 M aja w So 

snowcu znaleziono dziecko pici męs­
kiej, 3.miesięczne, k tó re  umieszczono 
w przy tu łku .

— Śm ierć przy pracy. W ub. sobotę, 
w liucie „K atarzyna" w Sosnowcu 
zm arł nagło przy  p racy  mr udar serca 
48-łetni robotnik  B artłom iej Czyżew­
ski (Staszica 22).

— Na urlop turim sow y. K opalnia 
„Jowisz" zw olniła na u rlop  turnusow y 
100 robotników .

_ -—oOo -----
i )  O płatek w związku str®elcekini. 

w M rzygłodzie. S ta ran iem  zarządu Z. 
S- urządzony został tradycy jny  opła­
tek we w łasnej św ietlicy. W uroczyste 
śei te j próez strzelców wzięli udział 
miejscowi obyw atele z wójtem  gm iny 
na  czele i przedstaw iciele powiatowe­
go związku strzeleckiego i  Zaw iercia 
pp S tam ław  Kuc i M arjan  Sowiński. 
P rzem ćw itn ia  w ygłosili: kierow nik od 
działu p. Franciszek Liduk i p. K uc, 
pcezem sk ładano sobie w zajem ne życzę 
nfa, a po odśpiew aniu kalendy odby­
ła  się zabaw a gdzie przy m iłym  nastro  
ja. spędzono kilka godzin.

Dzięki oboormimr kierownictwu Z. S. 
zdobywa sobie zaufanie u miejscowej 
ludności i i pomimo trudnych warem. 
Łów materialnych rozwija się pomyśl­
nie.

Budowa domu społecznego w Sosnowcu
Dom stanic przy ul. Żytniej róg Długiej

Życie społeczne organizacyj w 
Zagłębiu, pozostających pod au sp ij 
jam ! ideologji marsz. Piłsudskiego 
i  Jego  obozu — rozw ija się coraz 
bujniej.

& Warunki pracy I płacy
robotników rolnych.

W dniach najbliższych ogłoszo- go inspektora pracy 
no zostanie w M onitorze orzeczenie 
kom isji rozjemczej,, ustalające wa­
runki płacy i pracy robotników roi 
nych na rok służbowy 1934-35 na ob 
szarze województwa warszawski eg , 
białostockiego, lubielskiego, łódzkie 
go i kieleckiego, z w yjątkiem  po­
w iatu  olkuskiego. Komisji rozjem­
cze przewodniczył zastępca główne-

Opłatek kursu społeczo - oświatowego
w Sosnowcu.

D rugi tu rnus kursów  społeczno- 
oświaowych, sześciomiesięcznych w 
Sosnowcu m a niespodziewaną frek  
wencję. bo przekracza normalną licz 
hę słuchaczy. C yfra  uczestników wy 
nosi ponad osiem dziesiąt osób-

D la ożywienia organizacji pod 
względem tow arzyskim  urządzili 
kursiści w ub. sobotę w „Kuźnicy** 
Wieczornicę tow arzyską.

W  części oficjalnej zebranie za ­
gaił gospodarz kursu p. Szczepań­
ski. Przem ów ienie ideowe wygłosił 
prezes rady  powiatow ej BBW R p 
K aczkowski. Mówca wskazał, że na 
ród polski jako  zbiorowe ciało —• 
to polska silna wola i polskie lepszo 
ju tro .

Z ram ien ia  kursów przem aw iał 
k ierow nik p. Giersz, p. Golanka na 
uczyciel i p. Gałkowski, k tóry  pod­
niósł zasługi organizatorki kursów, 
p. prezesowej Cholewickiej.

W  imieniu robotników p rzem a­
wiał poseł Konieczko. Po części o- 
fic jalnej odbyła się zabawa tow arzy 
ska.

W  wieczornicy opłatkowej wzię­
li udział pp.: w icestarosta Izydor- 
czyk, pp. Kaczkowscy, Cholc-wieey, 
p. K asprzycka, poseł Byezyński, p. 
K asprzyków na, dyr. Szydłowski, 
naczelnik Nawrocki, sejm ik będziń­
ski reprezentow ał p- N artu tt, Dąb­
rowę p. Berbeccy, inspek torat szkol 
ny  ref. oświatow y p. Lassota, w re­
szcie dr. Kołakowski i dyr. Mazur.

K ursiści mieli w łasną orkiestrę 
N astró j opłatkow y panował nader 
m iły i serdeczny.

Rozw ija się również życie spor- ra ją  się kierownicy organizacyj sku 
towo i ruch organizacyjny P W  i pić w jednym  własnym domu, t. 
W F. . zw. dómu społecznym. W Kielcach,

W innych ośrodkach k ra ju , zwła np. wybudowano ostatnio okazały i 
szcza na Śląsku — cały ten ruch s ta  prak tyczny  dom dla organizaevj

P W  i W F. W innych miejscowo­
ściach domy takie skupiają wszelki® 
organizacje: Strzelca, PW  i W F, li­
gę morską i kolonjalną, LO PP, czer 
Wony krzyż, kluby sportowe itp.

Z in icjatyw y rady powiatowej 
B. B. W. R. zorganizował się w 
Sosnowcu kom itet budowy domu 
społecznego dla całego Zagłębia. W 
skład kom itetu organizacyjnego 
weszli: starosta  Boxa, w icestarosta 
Izydorezyk, prezes Chołewieki, 
pręż. Kaczkowski, posłowie Końiecz 
ko i Byezyński, komisarz K uźniak, 
wicekomisarz A im staedt, dyr. Ma­
zur, dyr. Łedwos, p. W aligórski, jv. 
Toba, p. Szpineter. p. Nowara i 
por. Nowakowski.

Za najodpowiedniejsze miejsca 
pod budowę domu uznano plac miej 
ski ń tzv  ni. Ż.ytn‘ej i Długiej.

W  ub. sdbotę na miejscu przysz­
łej budowy zdecydowano, że dom' 
stańie frontem  do ufiey Żytniej. 
K ubatura  ogólna wynosić ma 16 
tyś. metrów- Budynek będzie dwu­
piętrow y z suterynam i i poddaszem 
a koszt budowy domu obliczony jest 
na 400 tysięcy złotych.

Postanowiono zwrócić się o wyk < 

nanie projektów budowy domu d-> 
architektów : Bańkowskiego. Ku-
mińskiego, jaw orskiego oraz do a r ­
chitektów starostw a i sejmiku.

Powołany został kom itet do opru 
cowania s ta tu tu  towarzystwa bu i-; 
wy domu. W eszli doń: prezydent
K aem aw ski jako przewodniczący, 
poseł Byezyński i kom. Kuźniak.

p. J a n  Ginom- 
ski, w skład kom isji wchodzili: rad  
ca M. Banaszkiewicz z ram ienia mi 
n isterjum  rolnictw a i reform ro l­
nych, oraz sędzia sądu apelacyjne­
go p. St. M altz z ram ienia m inister- 
j um sprawiedliwości.

Orzeczenie kom isji obowiązywać 
będzie na czas ód 1 kw ietnia rb  d> 
31 m arca 1935 r.

O PŁ A T E K  I  C H O IN K A  w O.M.P.
Przed kilku miesiącami rozpo­

czął się w Zagłębiu poważny ruch 
organizow ania młodzieży bezrobot­
nej, k tó ra  już opuściła szkołę i jest 
jeszcze w wieku przedpoborowym. 
Nazwa tej organizacji to: Organi 
zacja młodzieży pracującej, w skró 
cie O- M. P. Dziś już organizacja ta 
liczy ponad 1000 zorganizowanych 
członków (chłopców i dziewcząt) i 
rozw ija się pomyślnie. Na czele tej 
organizacji stoi niestrudzony dzia­
łacz niepodległościowy i społeczny 
p. Roman Choiewicki.

W sali gim nastycznej sem inar 
jum  męskiego w Sosnowc-u odbył się 
opłatek i choinka dla pól tysiąca 
członków O. M. P. W śród serdeczne 
go nastro ju  łamano się opłatkiem, 
poczem młodzież otrzym ała upo­
minki L wzięta udział w herbatce to 
w arzyskiej.

Zebranych powitał prezes rady 
powiatowej BBW R prezydent K acz 
kowsk1, poczem pełne swady prze­
mówienie wygłosił poseł T°m aszkie 
wicz, a wreszcie Poseł Konieczko.

Młodzież wykonała hym n orgar-i 
zacji młodzieży Zagłębia D ąbrow ­
skiego, poświęcony prezesowi i or­
ganizatorowi p. Cholewickiemu.

T rad  urządzenia choinki i opła- 
ka dla pół tysiąca osób wzięła na 
siebie p. Cholewieka przy w spółpra 
cy pp. M. Nideckiej, Heleny Kopi- 
kównoj i H eleny M azurówńej.

Całą uroczystość cechował nie­
zwykle serdeczny nastrój.

Dla stałego

Walka przedwyborcza
do grrfny żydowskiej w Sosnowcu,

W  nadchodzącą niedzielę, dn. 20 
bm. odbędą się w Sosnowcu wybory 
do gm iny żydowskiej.

W  związku z tern od kilku już 
dni wśród społeczeństwa żydow­
skiego panu je  duże podniecenie 
przedwyborcze. O dbyw ają się licz­
ne zebrania i wiece.

W  dniu wczorajszym  odbyło się

kilka zebrań. W  godzinach przed po 
łudniowych odbył się wielki burzh- 
wy wiec w kinie ,,Zaglębie‘*.

N a ulicy doszło do aw antur, któ 
re  likwidować m usiała policja.

Po południu odbyły się również 
burzliwe zebrania w hotelu „Angiel 
skim “, prócz tego odbyło się szereg 
zebrań w pryw atnych  domach.

Aresztowanie sekretarza sądu 
grodzkiego w Zawierciu.

Z polecenia władz sądowych w 
tych dniach aresztow any został w 
Zawierciu sekretarz  sądu grodzkie­
go K azibu«izki. pod zarzutem  nadu 
żyć finansowych.

Sprzeniew ierzona przez sek re­
ta rza  Kazibudzkiego sum a nie jest 
jeszcze ustalona.

Specjalna kom isja przeprowadza 
dochodzenie, k tó re  niewątpliw ie 
przyniesie ciekawe szczegóły. B liż­
szych inform acyj, z uwagi na foczą 
ce się śledztwo, podać narazie nie 
możemy.

K azi budź ki osadzony został w  
więzieniu.

kontynuowania za­
mierzeń wybrano tymczasowe p re ­
zydium ; PracwodtUczący p ryz. kacz  
kowskL wiceprezesi: starosta. Box a 
i prezes Choiewicki, sekretarz p- To 
ha, skarbnik poseł Byezyński, czło­
nek prozy cl juni kom. Kuźniak.

In icjato rzy  zam ierzają położyć 
kamień węgielny pod budowę domu 
w dniu 19 marca, t. j. w dzień im ie­
nin marsz. Piłsudskiego.

Z Nowym Rokiem 1134 rozpo­
cznij iłowe życie, składując swe, 
nawet najdrobniejsze, oszczędno 
Śei w KOM UNALNE) KA SIE 
OSZCZĘDNOŚCI powiat. Za­
wierciańskiego w Zawierciu.

Z ŻYCIA BBWR. W SIELCU.
Koto dzielnicowa BBWR. w Siole u 

urządziło dla swych członków tradycyj 
ny  opłatek, który sic odbył dn. 6 bm. w 
miejscowej świetlicy. T a sym patyczna 
uroczystość' zgromadziła na sali kilku­
dziesięciu członków, którzy w b. mi. 
łym  nastro ju  przy skromnie zastawio­
nych stołach, spędzili kil na godzin. 
Prozos. koła A. Gębicki wygiosił na 
wstąpię przemówienie, w którem zobra 
zował działalność BBWR. w ogóle, a 
na terenie Sieica w szczególności i ła­
miąc sie opłatkiem, złożył wszystkim 
członkom serdeczne życzenia. Dalsze 
przem ówienia cechowała powaga i zro 
zumienie potrzob i zadań, jakie ciążą 
na członkach bezpartyjnego bloku

Uczestnicy z żalom opuszczali te do 
roczną- uroczystość, wyrażając żyrze, 
nie, aby podobne zebrania cn,eśęinj sią 
odbywały,, gdyż przez to następuje zbli 
żenie i wzajemne poznanie sie człon­
ków, eo nia doniosłe znaczenie dla dzia 
łaezy koto.

Popierafcia L 0.P.P.
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Zawody hokejowe w Sosnowcu
W czoraj w Sosnowcu odbyły sic  

dwa towarzyskie spotkania w hokeju 
na lodzie, zakończone w ynikam i.

U N JA  (SOSNOW IEC) -  J)9“ M Y. ' 
SŁOW ICE 2:0 (0:0, 0:0. 2:0).

Na w łasnym  torze Unja rozegrała  
tow arzyski mecz hokejow y z silną dru 
iy o ą  śląską „09* M ysłowice, która p r e ­
tenduje do tytu łu  m istrza 13 ki. ś). O. 
Z. H. L.

Spotkanie zakończyło sią niespodzie 
wanem zwycięstwem  drużyny gospoda  
rzy w stosunku 2:0( 0:0, 0:0, 2:0).

Gra na niezbyt w ysokim  poziom ie  
technicznym . Goście m iejscam i grali 
brutalnie.

W pierwszych dwueh tercjach, goś. 
eie przeważają i czesi o przebyw ają  
pod bramką Uuji. Dobrze sp isyw ał sią  
jednak bramkarz Unji — W iłtosiński, 
który bronił kilkakrotnie ostre strzały  
gości.

W ostatn iej tercji U nja dopingow a­
na okrzykam i publiczności, coraz częś­
ciej naciera na bramkę m ysłowiczan. 
Pierw szą bram ką, strze.loną przez Mu­
szyńskiego, sędzia nie uznaje M uszyń­
ski znowu przeryw a sią z krążkiem  
pod bramką gości i strzela pierwszego  
goaia. N astępnie wynik dla gospoda, 
rzy podw yższył S łota. Z drużyny go . 
spodarzy na w yróżnienie zasługują: 
M uszyński, G ilda, S łota  i bramkarz 
W iłtosiński, W idzów około 150.

M A K A B I (KRAK ÓW ) -  PO LICYJ­
NY K. S. 5:3 (2:0, 1:1, 2-2).

N a torze P o licy jn ego  KS. rozegrane  
zostały koleżeńskie zawody hokejowe 
pomiędzy drużyną gospodarzy a Maka 
bią z K rakowa

Mecz zakończył sią w ynikiem  5:3 na 
korzyść krakowian. D w ie pierwsze 
bramki goście uzyskali z pozycji spało  
nej. Gra równorzędna, w ostatn iej ter­
cji nieznaczną przewagę m iał P o licy j­
ny. O bydwie drużyny nię w ykorzysta­
ły  szeregu dogodnych pozycyj. Gra 
prowadzona w tem pie os trem

W pierwszej tercji Makabi ze strza 
lu  N esseltrotha uzyskuje dwa goale.

W  drugiej tercji w ynik dla gości 
podw yższył M iłek, a w kilka m inut 
W olny uzyskuje pierwszego goala dla 
gospodarzy.

W trzeciej tercji „Bronek'* strzela  
czw artego goala  dla gości, a następnie  
Lam ent przedziera się pod bramkę kra 
kowian i uzyskuje drugiego goala dla  
gospodarzy. Gra coraz żywsza sy lu a .  
cje zm ieniają  się  szybko , Bronek" 
zdołał poraź drugi um ieścić króżek w  
bramce P olicyjn ego .

Gospodarze dochodzą coraz częściej 
do g łosu  i  w końcu Leo zdobywa trze. 
ciego goala.

Sędzia p. N agosehiner, słaby.

Z drużyny gości w yróżnić należy: 
obu Riterm anów i N esselrotha, z dru­
żyn y gospodarzy. A dam skiego. Zimno- 
eha i W olnego.

W idzów około 400,

a

,,Szw ajcarskie Gorz.»U5e 
Zioła" (z marka Kn 
>ut) sa stosow ane nrzv 
chorobach żoladka. ki 
szek. ohstrukcii i ka 
m ieni żółciow ych.

„cituajcarskie Gorzkie Zioła" 
są naturalnym  łagodnym  środ­
kiem przyrzyszpza.iacviu. u ła tw ia­
jącym  funkcjo organów traw ienia  
1 działającym  przeciwko otyłości.

S w ęd zen ie  ciała oraz w sze lk -ego  
odzaju w yrzu ty  skórne usuw a

K R E M  L A I N - W
z kogutkiem

est to idea lny  n ie szk o d liw y  k o ­
smetyk, usuw ający  w a d y  nask ór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci  
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S P O 0 H I C YPOWIEŚĆ.

P an n a  do Koncerny mówiła da
lej: .

— Ody agi. moja przyjaciółko!.. 
I, całując Helenę, szepnęła zei-

eha do niej:
Odwagi, m oja siostro!...

— 1 jego  też postaram  się zoba­
czyć.

Te ostatnie nawet wyrazy nie o- 
żywily Heleny.

— Ty odjeżdżasz, a  z tobą. odeko 
dzi moje życie — w yjąkała — Oj­
ciec mój odszedł na  zawsze... T y 
mnie opuszczasz.,. Cóż mi pozosta­
je?...

P an i Gevignot przycisnęła pen­
sjonarkę do serca.

— J a  ci zostaję, drogie moje dzie 
eko — rzekła do niej — ja  cię ko­
cham! Uczynię wszystko możliwe, 
dla złagodzenia tw ojej bo leści..

Helena osunęła się, drżąca, zła­
mana, w objęcia przełożonej.

— Joasiu! — odezwała się nagle 
M arta, zwracając się do byłej poko 
jówki matki.

M ała garbuska drgnęła usłyszaw 
szy głos dziewczęcia.

Podniosła głowę.
Tw arz m iała zalaną łzami.
Zobaczywszy- Helenę w żałobie, 

tak zrozpaczoną, tak  w zruszającą, u- 
czuła dla niej niezm ierną litość, 
przyw iązanie nagłe i głębokie dla 
biednej ofiary  i od pierwszego wej­
rzenia oddała je j całe serce

— Co, panienko? — zapytała, o- 
cierając łzy i podchodząc do M arty.

— Proszę cię. zajm ij się naszemi 
rzeczami — odrzekła ta  ostatnia.

— Jo an n a  nie w raca z  nam i do 
P e tit-B ry  — odezwała się pani de 
Roncem y.

— Jakto! — zawołało dziewczę 
bardzo zdziwione — Joasia, nie w ra 
ca z nami?;..

— Nie, moje dziecko.
— A cóż się z nią będzie robiło?
— Zostaje tu taj.
— N a pensji?
— Tak, pani Gevignot ją p rzy j­

muje.
— Czy to podobna, Joasiu, abyś 

opuszczała m oją matkę, abyś opusz 
czala nasz dom? — spytała M arta 
z widoczną wymówką.

K I N O

ZA81.E8IE
daw nie '

Ki.io-Tcatr ^Udziałowy

D ziś podw ójny program  
Śm iech i Sensacja

Siad/ o świcie
K en M aynard 1 Sprytny b iały  koń Tarzan.

II Mistrz boksu to ja
% B i lly  S ulliw anem  najpopularniejszym  bokserem.

O godz. 4 m. 30 jeden specjalny seans dla m łodzieży. 
Pożegnanie Św. M ikołaja z m łodzieżą.

K E N  M A Y N A R D  Z TARZANEM .
Ceny na ten seans od 25 groszy.

KINO

pA*-«C£

D ziś najuroczystrea prem jera sezonu! 

PO L SK IE  ARCYDZIEŁO FILM O W E

i® ® OT 9f

w roli tyt.: JA D W IG A  SM O SA RSK A , BO G USŁAW  SAM- 
BO RSK I, ZOSIA M IRSKA. LODA H ALAM A

.W yjątkowo na ten' iilm  P asse - partout nieważne.

KINO

EDEH
SO  3 \'U WIEC 
D ęblińska 4 

t e ł .  10-95 .

m j

W iośniana, słodka, wesoła, szam pańska, pikantna  
A N N Y  ONDRA  w swoim  najnow szym  film ie  p. t.

Córka P ułku
l-eżyresji św ietnego K arola Łam aczu,

Nadrp. 259 - LEGIE O SW O BO DZENIA W IE D N IA .

Pocz. o godz. 4-ej w niedziele o 2.00

K U P N O
t S P B Z Z D Ą Z L

ICYK G R A N E K  zgubił książeczką  
wojskow ą wydaną przez P. K. U. fto- W iz -la  5 zł. 
tnow iec i  dowód osooisty  wydany  
przez m agistrat m. Będzina oraz za 
św iadczenie na bilet roboczy Będzin —
Katowme

BIAŁY TYDZIEŃ
B iałe tow ary po n iebyw ale niskicli cć 
n ach

M. K ę p iń sk i ,  B*cfzin
LEUZNIGA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowice, S ienkiew icza 17a

Ogłasza jcie się 
w „Ęxpresie Zag!ęhia“.

— Ale dlaczegóż?
A  gdy mała garbuska milczała, 

pani de Koncerny odpowiedziała za 
nią:

— Później ci wytłomaczę p rzy­
czynę tego rozstania, droga Marto, 
ale wiedz, że Joanna  opuszcza nas 
dobrowolnie, ze wspólną zgodą, ale 
nie mniej mamy dla niej przywiąza 
nie i zawsze ją  widzieć będziemy z 
wielką radością.

— Joanna będzie przy sta^jzych 
pensjonarkach — dodała pani Ge­
vignot — i będzie mogła mówić o to 
bie z Helenką.

Córka Garbuski podniosła głowę 
i spojrzenie jej zatrzymało się na 
Joannie Bertinot, k tórej dotąd nie 
zauważyła.

W idząc tę istotę bezkształtną, 
która je j przypom inała w sposób 
nadzw yczajny, jakkolwiek bardziej 
złagodzoną bezkształtność matki, 
drgnęła, a na tw arzy je j odmalowało 
się przerażenie.

W iedziała aż nadzbyt dobrze, 
biedna dziewczyna, jakie serce prze 
wrotne może się mieścić w takiej po 
tw ornej powłoce.

Ale wzrok jej zarazem spotkał 
się zę wzrokiem Joanny, z jej w ej­
rzeniem łagodnem i nagle uczuła u- 
sposółnenie inne dla niej

Natychm iastow a i n ieprzeparta  
sym pa t ja  zastąpiła  instynk tow ej
wstręt.

Zdawało się jej. że tajemniczy 
głęą: szoncze je j do ucha:

- -  K ochaj ją!... ona cię kochać 
będzie?!.. '

M arta  ujęła-garbuskę za rękę.
— Joasiu  — rzekła tonem bar­

dzo łagodnym , a jednak zarazem po 
ważnym  — kocham Helenkę, _ jak 
gdyby była m oją siostrą, kocham 
ją  szczerze... Otóż ja  wymagam od 
ciebie, a to mnie uszczęśliwi bar­
dzo...

-— O! panienko, oo mam uczy­
nić? — spytała Joanna, w ideo wzru 
szona.

— Trzeba, ażebyś ukochała Hc- 
łenkę tak, jak  ja  ją kocham, ażebyś 
była dla niej z całem poświęceniem 
mówiła o mnie często, a gdy ją zona 
czysz kiedy zniechęconą,stroskaną po 
wiedz je j zawsze te słowa: „Odwa­
gi, panienko... Bóg cię nie opuści... 
„ Ja  ciebie znam dobrze ■ Joasiu... 
Znam twoją duszę. , ona należy do 
najlepszych i najpiękniejszych... 
Tw oje przyw iązanie wielce jest cen 
nem... Czy mi przyrzekasz, że cała 
bodziesz oddana mej przyjaciółce 
Helence?

Jo an n a  uczuła się naw skroś wzru 
szona, łzy-dławiły je j głos i zaledwie 
w y jąka ła :

' — O! tak, panienko... przyrze­
kam ci... przysięgam .

M arta zwróciła się ku Helenie i 
rzekła:

— J a  ci za nią ręczę!... Pokochaj 
ją... ona cię kochać będzie!

Helena drgnęła znowu.
Słowa M arty de Roncem y były  

te same, jakie przed chwilą 6zeptał 
je  w duszy jak iś tajem niczy głos.

Czyż to było przeczucie?
— d o. n

Wydawca; Helena Monsiorska. Druk. Expres Zagłębia'* Synow iec, Teatralna 1. tel. 4-9#, R edaktor odp.: Lucjan IlorsUi.


